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Kto t r z p a  z Hiemcami ?
(D o k o ń c ze n ie ) .

Ministerstwo obecne, pod przewodni­
ctwem barona Bienerta, utworzone zostało 
w tamtym roku w listopadzie z tem wy- 
raźnem z a s t r z e ż e n i e m ,  że jest mi­
nisterstwem tym  c z a s  o we  m, u r z ę d n i ­
c z y m i  dlatego cesarz nawet nie mianował 
„ m i n i s t r ó w "  — tylko „ t y m c z a s o ­
w y c h  k i e r o w n i k  óaw“ urzędów mini- 
steryalnych.

Ta tymczasowość miała trwać tak długo, 
dopóki stronnictwa parlamentarne nie po­
godzą się między sobą i nie utworzą wię­
kszości i nie zgodzą się na jakichś m i n i - 
s i ró w  s t a ł y c h ,  którzyby mogli czas 
dłuższy urzędować i razem z parlamentem 
rządzić sprawami państwa.

Baron Bienert c h c i a ł  wprawdzie za- 
iaz przy obejmowaniu rządów, pogodzić 
Czechów i Niemców, lecz gdy to mu się 
nie udało, dobrał sobie „tymczasowych" 
w nadzieji, że mu się uda doprowadzić do 
zgody później.

To postępowanie barona Bienerta jest 
najlepszym dowodem, że nie jest prawdą 
to, co dziś ciągle powtarza „Unia słowiań­
ska" i Stapiński, że baron Bienerth zapro­
wadził „nowy system rządzenia: anti s ło ­
wiański." Skoro bowiem, jak w swoim 
czasie pisały wszystkie pisma, tenże baron 
Bienerth niemal „ze ł z a m i "  prosił posłów; 
„Niemców i Czechów," aby się jakoś po­
godzili i wysłali swoich mężów zaufania 
na ministeryalne urzędy — to nie chciał 
przecie rządzić „bez Słowian, ani przeciw 
Słowianom" — lecz prosił ich, aby uczy­
niwszy sobie wzajemne ustępstwa, zgodnie 
pracomali i urzędowali r a z e m .

Nikt też, nawet ze słowiańskich po­
słów, którzy na początku tego roku utwo­
rzyli „Unię słowiańską" nie podnosił w 
listopadzie 1908, zarzutu przeciw baronowi 
Bienertowi, że chce prowadzić rządy w 
duchu nieprzyjaznym Słowianom.

Co więcej w przeszłym roku, w grudniu, 
wszyscy prawie posłowie, nąwet socyaliści 
głosowali za prowizoryum budżetowem, a 
więc wyrazili „z auf ani  e“ rządowi barona 
Biernerta!
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Gdy wówczas przyszła po raz pierwszy 
pod obrady Izby sprawa Rośnii i Hercego­
winy, „nikt inny tylko poseł dr. Susterczic“ 
który dziś tak zaciekle walczy przeciw bar. 
Bienertowi — zachwycał się aneksyą Bo- 
śnii i Hercegowiny i popierał z całą 
energią rząd barona Bienerta i godził się 
na odesłanie tej sprawy do komisyi — 
a potem z zachwytem głosował za uchwale­
niem rekruta — i głośno się z tem odzy­
wał, że to czyni: „z pobudek patryoty- 
cznych!"

Słowianie i p. Susterczic tedy przez 
kilka pierwszych tygodni rządów drugiego 
ministerstwa hr. Bienerta, nietylko nie 
czynili mu żadnych zarzutów, lecz owszem 
pomagali w „ n a j wa ż n i e j s z y c h "  po­
dówczas dwu sprawach: aneksyi Bośnii i 
uchwalenia rekrutów!

Szli tedy z Niemcami i rządem i poparli 
ich w najtrudniejszem położeniu.

Raptem zaś odwrócili się i zaczęli 
wołać: „wrogowie Słowian, precz z nimi!"

Pytali się tedy wszyscy: „czego chce­
cie? o co wam chodzi?" I na to pytanie 
odpowiadano zawsze to jedno: „Niech 
ustąpi Bienert, Biliński, Hochenburger, 
Schreiner, Sttirkgh." Na to odpowiedziało 
im Koło polskie: „A kto ma przyjść ?“ — 
lecz wtedy Unia słowiańska mówiła: „O tem 
będziemy mówić po tem — pierwej niech 
ci ustąpią!” I to samo, jak pacierz za 
panią matką powtarzał Stapiński z tym 
dodatkiem, że ile razy wymawiał nazwisko 
dr. Bilińskiego, to albo czerwieniał jak 
burak, albo toczył z ust pianę.

Tłumaczyliśmy już poprzednio, że czę­
ste zmiany ministrów są zawsze szkodliwe 
— a gdy, jak było w tym wypadku, rząd 
n ie  c h c e  u s t ą p i ć ,  to takie postępo­
wanie posłów prowadzi do rządów para­
grafu 14-go, których to rządów znowu 
najbardziej p r a g n ą  Niemcy, bo one tylko 
dla Niemców przynoszą korzyść. —

Jasną tedy jest rzeczą, że „Unia sło­
wiańska” z swoim ogonem Stapińskim 
działała tylko na „korzyść" Niemców.

Zresztą, niech każdy rozsądny człowiek 
osądzi, czy „o b s t r u k c y a" tj. wstrzyma­
nie pracy w parlamencie jest rozumnym

środkiem walki w państwie, gdzie istnieje 
paragraf 14-ty, a więc gdzie nie można 
z m u s i ć  rządu, aby to uczynił czego sobie 
życzy choćby cały parlament?

Powiedzieć: „Nie chcę nic robić — i 
nie dam Wam robić, a gdy zechcecie robić, 
będę Wam świstał i grał nad głową, albo 
będę się z Wami bił!" — to rzecz nie­
przystojna dla posłów, którym się płaci za 
każdą godzinę roboty.

Możnaby to uczynić w jakimś rozpa­
czliwym wypadku, gdyby większość parla­
mentu chciała uchwalić coś szkodliwego i 
zgubnego — lecz nie wtedy, gdy chodzi 
o sprawy, które dla wszystkich i całego 
państwa mogą być i są pożyteczne.

Skutek zresztą okazał, komu ta robota 
przyniesła korzyść? Rządowi i Niemcom 
nie zaszkodziła; „ s k r z y w d z i ł a  t y l ko  
lud" —• który daremnie wygląda od tylu 
już lat jakiejś pomocy od posłów i parla­
mentu.

Puzynowskie siepaki.
„Głos narodu" i „Postęp" — dwa pi­

sma stojące pod rozkazami księdza Puzyny, 
chcą widocznie wywołać n o w ą  w o j n ę  
d u c h o w n ą  — i dla przypodobania się 
swemu mecenasowi, napadają raz po raz 
na nasze stronnictwo, a w szczególności na 
ks. Stojałowskiego — powtarzając już nie- 
wiem po który raz, stare i oklepane zarzuty.

Jeżeli ks. Kardynał chce wojny — to 
ją b ę d z i e  mi e ć  — wszak wie, że się 
jego gromów nie l ę k a m y ,  a tylko ze 
względu na dobra wyższe ponad jego osobę, 
znosiliśmy dotychczas cierpliwie jego i jego 
pismaków nieustanne napaści i krzywdy. 
Lecz wszystko ma swoją g r a n i c ę !

Młokosy Holeksa i Dąbrowski niech 
wiedzą, że za ostatnie artykuły zaskarżymy 
ich ponownie do sądu, a nie wiadomo czy 
wyjdą na tem dobrze sami i ich szkarłatny 
prokurator.

Tymczasem obłudnikom odpowiadając 
na ich brednie w nrze 35 „Postępu" przy- 
pomniemy przypowieść o faryzeuszu i 
celniku, którzy przyszli razem do kościoła.



Faryzeusz mówił tak samo jak piszą „Głos 
Nar." i Postęp": „Wszystkie stronnictwa 
są z łe  i l i b e r a l n e ;  nasze j e d n o  jest 
na wskroś chrześcijańskie — nie takie jak 
te celniki." — „I wyszedł" kończy Chrystus 
celnik usprawiedliwiony — a faryzeusz 
został odrzucony!"

A dalej dodamy: „Pisać, że lud się 
zbudził, zaczął upominać o swe prawa" 
że ktoś: „jest twórcą ruchu i programu" —

- a jednem tchem powiedzieć dalej, że 
stronnictwem jest „on sam jedynie“ — to 
potrafi tylko taki piszący po ukazu głupiec, 
jak niedojrzały i niedouczony Karolek lub 
Maryan.

A jeżeli twierdzą ci młodzieńcy, że ks. 
Stojałowski „nie s t w o r z y ł  żadnej or- 
ganizacyi", to tern samem obwiniają swego 
pryncypała i samych siebie. Wszak nikt 
inny, tylko ks. Kardynał rozbijał każdą 
organizacyę naszego stronnictwa, a dziś 
opłaca Karolka i Maryanka, aby przywła­
szczywszy sobie: „nazwę i program i or­
ganizacyę stronnictwa chrześciańsko-ludo- 
wego" rozbijali, istniejące organizacyę nasze 

; — tworząc niedorostki Klerykalne.

W przeszłym tygodniu
rozesłaliśmy z nrem 35 gazetki, wszystkim 
Szan. Czytelnikom „ c z e ki  p o c z t o we " ,  
ażeby mogli bez opłaty pocztowej przesłać 
administracyi pieniądze.

Dla tych, którzy dotychczas nie zapłacili 
za gazetkę należnej przedpłaty są te czeki 
przypomnieniem, najwyższy to już czas, aby 
gdy się rok zbliża ku końcowi, zapłacili 
to, co nazywa się „przed-płatą" dlatego, 
że powinno być naprzód zapłacone.

Dla tych, którzy zapłacili co należało, 
te czeki mają służyć do tego, aby wszyscy 
zechcieli zamówić dla siębie i swych są­
siadów nasze Kalendarze na rok 1910.

Strejk górników 
w Zagłębiu krakowskiem.

Galicyjskie akcyjne Zakłady górnicze 
(dawniej Zakłady górnicze i hutnicze An­
drzeja hr. Potockiego) obejmują następujące 
przedsięborstwa w powiecie chrzanowskim;
1) kopalnia węgla „Artur" w Sierszy,
2) kopalnia węgla „Krystyna" w Tenezynku,
3) kopalnie rudy „Andrzej" w Trzebionce,
4) huta cynku „Artur" w krzu obok Sier­
szy. Przeciętna roczna produkcya wszystkich 
tych Zakładów wynosi około 45 tyś. do 
50 tyś. wagonów węgla i około 250 do 
300 wagonów cynku.

Ilość robotników we wszystkich po­
wyższych przedsiębiorstwach dochodzi 
2 tyś, osób; robotnicy ci są przeważnie 
z ludności miejscowej z okolicznych gmin 
północno-zachodniej części powiatu chrza­
nowskiego.

Zarobki przeciętne uregulowane poraź 
ostatni w jesieni roku 1908, są obecnie 
takie same, jak w innych kopalniach kra­
kowskiego Zagłębia i nie różnią się prawie 
od zarobków w kopalniach morawsko-ostra- 
wskiego Zagłębia, oraz w kopalniach gór­
nośląskich.

Bezpośrednim powodem wybuchu obe­
cnego strejku, jest zarządzone przez władzę 
górniczą „podwyższenie wkładek do Kasy 
Brackiej“.

Kwota roczna, jaką z tego tytułu ro­
botnicy ze zarobków swych uiścić będą 
musieli, wyniesie około 14 tyś. K. i przed­
stawia zaledwie 0 8  procent od ogólnej 
sumy zarobków pobieranych obecnie przez 
nich w łącznej kwocie przeszło 1,750 tyś. 
koron.

Zarząd układów chcąc ułatwić robo­
tnikom zaniechanie bezrobocia, składa się 
poczynić pewne dobrotniejsze ustępstwa, 
odmawia jednak s t a n o w c z o  polepszenie 
zarobków — i z tego powodu strejk trwa 
uż 2 tygodnie. —
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Ministerstwo kolejowe 
i żydzi.

„Dyrekcya kolei Północnej cesarza Far- 
dynanda (dziś już państwowa) rozpisała 
konkurs na wydzierżawienie restauracyi 
kolejowej w Oświęcimiu. — Otert formal­
nych i w przepisanym terminie wniesiono 
kilkanaście.

Między innemi była oferta i p. Wła­
dysława Bogackiego (z Babic), fachowego 
restauratora, który załączył odpowiednie do 
tego świadectwa, 2 tysiące koron wadyum 
i ofertę opiewająccą na 10 tyś. koron ro­
cznego czynszu z tern, że prócz tego po­
kryje ze swoich funduszów, opłatę propi- 
nacyjną w kwocie 3200 koron, co fakty­
cznie czyniło 13.200 koron.

Rzecz wprost nie do pojęcia, że oferta 
p. Bogackiego nie została przez minister­
stwo kolejowe zatwierdzona, natomiast za­
twierdzono ofertę na mniejszą cenę — bo 
8000 koron, wniesioną przez żyda Blumen- 
felda, dzisiejszego restauratora kolejowego 
w Trzebini.

Zauważyć należy, że p. Bogacki w o- 
góle nie był traktowany w Dyrekcyi wspo­
mnianej kolei sumiennie i prawidłowo, bo 
kiedy przed kilku laty wniósł ofertę o re- 
Stauracyę w Trzebini, to oferta ta zaginęła(?!).

I obecnie to samo się stało i dlatego 
zmuszony był powtórnie ofertę wnosić o 
Oświęcim, co w przepisanym czasie uczynił.

Należy przytem nadmienić, że na wy­
dzierżawienie w br. restauracyi w Trzebini. 
Dyrekcya kolejowa zupełnie nie rozpisała 
konkursu, lecz z wolnej ręki nadała takową 
żydowi, niejakiemu Brandowi, dzisiejszemu 
restauratorowi w Tarnobrzegu.

Są to fakta oburzające; za cenę niższą 
żyd z Trzebini otrzymuje Oświęcim, a inny 
żyd, aby się snąć nie obraził, że nie otrzy­
mał Oświęcimia (gdyż i on oferował), 
otrzymał bez konkursu Trzebinię".

Tak się skarży w „Głosie narodu" po­
seł Wójcik — a my dodamy: Oprócz p. 
Bogackiego podawali się również inni 
chrześcijanie, a także p. Karol Kaszny re­
staurator z samego miasta Oświęcimia.

Byli tacy, którzo ofiarowali rocznie po 12 
tyś. i więcej koron.

Wszystkich jednak chrześcijan choć 
dawali czynsze wyższe pominięto, a dano 
restauracyę Blumenfeldowi. Jakie ten żyd 
miał względy, dowodzi ta okoliczność, że 
pozwolono mu po terminie p o d w y ż s z y ć  
swoją ofertę z o ś mi u  za 10 tysięcy koron 
aby krzywda wyrządzona chrześcijańskim 
oferentom, nie była tak jaskrawą. —

** *
Dalej pisze ten sam dzięnnik w tej 

sprawie tak:
Z Tarnobrzega piszą nam: „Tutejszy 

restaurator kolejowy p. Pinkus Brand otrzy­
mał awans: maluczko a rozwinie swą 
działalność na stacyi w Trzebinie. O trze­
bińską restauracyę kolejową starali się 
katolicy i Polacy — ale gdzie im do p. Pin- 
kusa Branda?! To mąż zasłużony, z rodziny, 
która wydała kilku posłanników Amora. 
Więc protekcya obca i swoja zdecydowała 
na jego korzyść. Dyrecya opiera się podo­
bno jego „nominacyi", ale ministerstwo 
kolejowe na opór ten było głuche, zwła­
szcza, że pan poseł Stapiński i p. Kanarek 
torowali drogę panu Pinkusowi. Zresztą 
dlaczego robić wyjątek dia jakichś katoli­
ków ? — wszak na całej linii od Krakowa 
do Wiednia, tylko w Dziedzicach jest re­
staurator katolikiem. Łatwo też zrozumieć 
dlaczego krakowska Izba handlowa ze 
swoim prezesem Dattnerem, tak mało oka­
zuje przychylności dla odniemczenia p. ko­
lei północnej. Żydzi panują na niej niepo­
dzielnie na co „Polaki" mają psuć im 
interes? A więc pan Pinkus zwyciężył, a 
raczej zwycięża, bo kontrakt jeszcze podobno 
nie podpisany. A może odezwie się jeszcze 
sumienie, a może dyrekcya lub inni 
ludzie wpływowi przedstawią ministerstwu 
we właściwem świetle „zasługi" p. Pinkusa; 
może drugi katolik dostanie się do restau­
racyi na całej linii? Niestety, nie bardzo w 
ten „wyłom" wierzymy — pan Brand już 
przysposabia się do przenosin z całym 
swym pięknym żeńskim personalem. Bo ma 
gust! — aż miło spojrzeć na piękną bufę- 
towę.
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Jednocześnie p. Kanarek z Tarnowa 
ubiega się o naszą tarnobrzeską trafikę. 
Złoty interes — 15 tysięcy koron dochodu! 
Ba, p. Kanarek również ma poparcie naszej 
„głowy" ludowców. Pan Stapiński go ko­
cha i mimo opozycyi kilku posłów ludo­
wych (moglibyśmy wymienić nazwiska) 
chodzi za interesem tego... ptaszka, Co 
łączy. te pokrewne duszą, nie wiemy — ale 
aż nadto czujemy potęgę tąkiej trójki: 
„Bran d - S t a p i ń s k i - K a n a r e k " .

Do tych wiadomości dodajemy: „Sta­
piński, który niegdyś stańczykom, a dziś 
wszechpolakom zarzuca,że są z a c h ł a n n i  
i p r a g n ą  w s z y s t k o  z a g a r n ą ć  dl a  
s i e b i e ,  czyni to oczywiście jak ów zło­
dziej, co zabrawszy co się dało, ucieka i 
woła: „Ł a p a j c i e z ł o d z i e j  a !“

P Stapiński zagarnął bank parcelacyjny, 
bank ludowy, asekuracyę, redakcyę gazety 
codziennej, wreszcie biuro dla wychodźców 
— a widocznie też wyciąga palce po rozda­
wnictwo restauracyi k o l e j o w y c h ,  przy­
noszące również d o c h o d y !

Gdy bowiem ks. poseł Stojałowski 
sprawę restauracyi Oświęcimskiej poruszył 
w Kole polskiem, jeden z posłów-kolegów, 
znający dokładnie stosunki kolejowe, po­
wiedział otwarcie: „Nie damy temu rady, 
bo kto da największą łapówkę, s(choćby 
oferta była niską) — otrzyma restauracyę!

W końcu sprawę Branda i Kanarka 
z Tarnobrzego oświetla dostatecznie ta oko­
liczność, że p. Kanarek „s t a r y“ woził 
w powozie swym posła Stapińskiego — 
a p. Kanarek „m ł o cl y“ jest „największym" 
ludowcem wTarnobrzeskiem — i „pr e z e ­
s e m k o m i t e t u  w i e c o w e g o  w Tar­
n o b r z e g u ! "

Na wiecu też ludowców w Tarnobrzegu 
rej wodził Kanarek „młody" — bo wun 
nic nie wie o tern, w jaki sposób jego „tatę" 
na regulacyi i na faszynach zrobił majątek. 
Takie sprawy wykrywają się na B u k o ­
w i n i e ,  lecz p. Stapiński geszefciarz, do­
biera sobie właśnie takich geszefciarzów, 
umiejących na wszystkiem r o b i ć  „pienią­
dzowi “

O miłości Ojczyzny.
Z Ameryki piszą do nas: Jaką ma być 

miłość Ojczyzny i w czem ją uwydatniamy 
ku jej dobru? Czy w tern, że prawie we 
wszystkich naszych gazetach poświęca się 
szerokie łamy wywodom o miłości Ojczyzny? 
czy w zgromadzeniach demonstracyjnych, 
obfitujących w siarczyste mowy ? Zaiste nie!

Nam potrzeba cichej a wytrwałej pracy, 
mianowicie musimy wytężyć wszystkie nasee 
siły dc zwyciężenia żydów — i to w dwu 
najważniejszych punktach: Pierwszy, musi­
my mieć bank narodowy na tyle zasobny, 
aby nie dopuścić żydów do kupna polskich 
majątków, bo sprzedając ziemię obcym, a 
nieprzyjaznym nam żywiołom, bierzemy ju­
daszowe srebrniki, które będą do skończenia 
świata brzęczeć w sercach polskich smutną 
melodyą, świadcząc o naszej gnuśności, a 
równocześnie kładziemy sami żydostwu 
fundament pod rozwój.

A drugie, musimi zdobyć dla nas handel, 
bez którego nie możemy nawet myśleć o 
niepodległej Polsce, A handel możemy wy­
drzeć z rąk żydowskich, tylko połączonemi 
siłami, a więc przy pomocy Sejmu i przy 
pomocy całego społeczeństwa : księży, inte- 
ligencyi, włościan, rękodzielników —- oraz 
przy pomocy jeszcze jednej redakcyi, któraby 
wyłącznie tej sprawie poświęciła swą pracę, 
jako p r a k t y c z n e j  miłości Ojczyzny.

Nasz handel, to nie sam zysk i interes; 
dla tego zakładać mamy sklepiki chrześ- 
ciańskie i polskie: w i mi ę  m i ł o ś c i  
O j c z y z n y ! Lecz przy dzisiejszej stron­
niczej walce, która wre w całym kraju, nie 
wszędzie możnaby liczyć na powodzenie 
sklepików.

Jak długo jeden drugiemu wymawia : 
ty stańczyku, ty stojałowczyku, ty iudowcze 
itd: zawsze będzie tak, że zamiast do 
swego pójdzie kupować do żyda!

A kto kupuje u żyda, ten niejako mu 
mówi: „Weź te pieniądze, masz za to dobić 
moją Ojczyznę — a na jej gruzach zbuduj 
swo ją i “

Tak postępując działamy na szkodę 
Ojczyzny i stwierdzamy, żeśmy niezdolni
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utrzymać jej życia, ani ją wyzwolić, bo gdy 
na nią czyha trzech mocarzy z milionami 
karabinów, my sami uwartego stwarzamy 
z m i l i o n o w y m  k a p i t a ł e m!  Pozdra­
wiam Sz. Redakcyę i wszystkich czytelni­
ków. Franciszek Koś.

Przegląd polrtjczng.
Z ie m ie  p o ls k ie , (Zabór austryacki.) 

Liczne gromadki pielgrzymów, podążyły i 
podążą jeszcze od nas na Jasną Górę do 
Częstochowy. Byłoby rzeczą pożądaną i 
bardzo pożyteczną, gdyby znalazł się ktoś, 
coby pielgrzymów naszych zaprowadził także 
na w y s t a w ę  c z ę s t o c h o w s k ą .  Nau­
czyłby się nasz lud, że sama modlitwa nie 
wystarczy, lecz trzeba postępować wedle 
słów Piśma św.: „ m ó d l  s i ę  i pr ac uj ! "  
A tej pracy początkiem to jest szukanie 
o ś w i a t y ,  ażeby udoskonalić dotychcza­
sową, niezdolną, często nawet bezskuteczną 
pracę koło roli lub w jakimkolwiek prze­
myśle.

— Zbliża się chwila zwołania sejmów 
krajowych, iecz dzień zwołania ich jeszcze 
nie został oznaczony. Jedni piszą, że sejmy 
zwołane będą 15-go, inni że 17-go, a jeszcze 
inni, że aż 22-go września — i to tylko 
na „tydzień!", bo 5 października ma się 
zebrać parlament. Te rozmaite pogłoski 
stwierdzają to jedno, ż e : „w A u s t r y i 
panuje powszechne zamieszanie — i sam 
rząd niewie, co, kiedy i jak ma robić."

Panow ie ministrowie powrócili z ką­
piel i urlopów  !i ch i zaczną dopiero 
radzić, ; V .•. v politycznej $ zamie-
s.z2.u'U dać racę.

Z panami ministrami wrócił też p. Sta- 
piński z kąpieli morskich i zaczął robotę 
polityczną od krańcu Galicyi, bo zapowia­
dał przez parę tygodni po gazetach — i 
przez ex-p-osla Kubika „ w i e l k i  wi e c "  
w J a n o w i c a c h ,  pow. bialskiego, jako 
w siedzibie Kubikowej. Głośne te zapo­
wiadania nie wiele jednak pomogły, bo wiec 
w Janowicach, podobny był do poprzedniego

w Białej pod tym względem, że jak tam ten 
odbył w pokoju hotelowym, tak ten odbyi 
się w chacie wiejskiej; w Białej przemawia! 
p. Stapiński do kilkunastu osób, w Jano­
wicach zebrało się ich trochę ponad pól 
setki, już po ściągnięciu wszystkich „Ku- 
bikovyców z Pisarzowic, Bestwiny itd.

Stapiński powtarzał swe znane brednie 
— ale najciekawsze było, co powiedział 
o „ s w o i c h "  posłach wiedeńskich.

Opowiadając z jakiemi on to trudno­
ściami musi się dobijać teki ministeryalnej 
we Wiedniu, powiedział:

„Z moimi posłami muszę walczyć/1
bo oni mi też mówią: „lepiej daj spokój, 
bo i tak nic nie zrobisz, a niech mamy 
chociaż tę „ d z i e s i ą t k ę . "  W tern wła­
śnie nieszczęście, że większość posłów- 
ludowców o polityce tyle tylko rozumie, że: 
„ p o s e ł  b i e r z e  d z i e s i ą t k i "  — a zre­
sztą idzie ślepo za każdem warcholstwem 
Stapińskiego. Dobrzeby było, aby pan pre­
zes stronnictwa ludowców tak na każdym 
wiecu powiedział, jakich ma posłów!

Z p od  p r u s a k a . Jedna z niemie­
ckich gazet berlińskich donosi, iż rząd pru­
ski domagać się będzie od sejmu nowych 
środków, celem wzmocnienia działalności 
komisyi kolonizacyjnej w dzielnicach pul 
skich. Także na Śląsku mają być założonej 
banki niemieckie, któreby zapobiegali 
przechodzeniu większych majątków w ręce 
polskie. — W kasie państwowej niem ieckiej: 
pustki, w kraju bieda aż strach, naród! 
ledwie dyszy pod ciężarem podatków, kej 

j to hakatystów mało obchodzi. Żądają no­
wych milionów, aby przytem mogli się 
obłowić.

Z K r ó le s tw a  p o ls k ie g o . W pobliże
Dębna w Kwidzyńskiem w Prusach królew 
skich, budują obecnie nowy most przed 
Wisłę. Przy pracach ziemnych nad wzmóc 
nieniem grobli nadbrzeżnej, natrafiono nj 
zakopany skarb, który znajdować się miał 
w glinianym garnku. Wkrótce gruchnęli 
po okolicy pogłoska, że robotnicy wydoby1 
polski skarb wojenny z, r, 1848 licząc); 
kilka milionów.



Według źródeł autentycznych, sprawa 
ten przedstawia się, jak następuje: Pierwszy
był trafił na ślad skarbu 17-letni robotnik Ro-
/iaf siński z Fidlic. Około godziny 8 wleczo- 
10; rem, jakkolwiek panował już zmierzch wie- 
Pól czorny, zauważył on nagle w ziemi wielki 
(u- pęcherz świński, napełniony dukatami. Wy­

dobył go natychmiast z piasku i usiłował 
nie ukryć, lecz spostrzegli to inni robotnicy.

W okamgnieniu rozdarli pęcherz i błysz­
czące dukaty posypały się na piasek. W za- 

io- ciętej walce tarzali się robotnicy po ziemi, 
nej bijąc się o każdą sztukę złota. W zapasach 

tych uczestniczyło około 50 ludzi. To też 
„ po chwili ze skarbu niewiele pozostało.

1 Młody znalazca, którego odepchnięto na 
C(5j bok, zdobył tylko 5 dukatów, nie licząc 

'j szturchańców, jakimi go obdzielono.
ja_ Odkrycie skarbu doszło do wiadomości
IW władzy przez karczmarzy, u których robo­
tę tnicy przepijali łatwo nabyte złoto.* Podjęte 

natychmiast przez żandarmów poszukiwania, 
etr okazały się spóźnionemi. Tatrafiono na
re. szczątki garnka kamiennego, rozbitego przez 
ym: parowiec do ślamowania. W piasku znaj-
y dowało się kilkanaście monet srebrnych.

Większą ich część prawdopodobnie wrzu- 
>*e' cono z ziemią do Wisły. 
ru; Złotych monet uratowano kilkanaście.
fctl Są to dukaty polskie, każdy z nich warto-

ści 18 m. Pieniądze srebrne pochodzą z 
11,1 mennic pruskich z r. 1816. Wszystkiego
,nej razem mogło być około 500 sztuk, lecz z
a,i lwią częścią złota ulotnili się robotnicy z
<?« Królestwa przez granicę. Przy pieniądzach
ue| znajdował Się starożytny sztylet obosieczny,
r(H który, niestety, połamano. Żandarmi do
vCi: dziś dnia patrolują po wsiach w Kwidzyń-
111 skiem, poszukując dukatów między rob-
Sl(! tnikami.

A u str y a -W ę g ry . Minister Biencrt, 
oraz inni ministrowie oraz prezes Koła, dr. 

?w Głąbiński, tudzież prezesowi Unii słowiań-
ni sklej dr. Udersal i dr. Susterczic powrócili
oc'| do Wiednia i zamierzają w pierwsych dniach
nj września rozpocząć rokowania w celu do~

■'* prowadzenia do zgody między Niemcami
i Czechami.

Porozumienie będzie bardzo trudne, 
gdyż do innych spraw, które tej zgodzie

przeszkadzają, przybyło w ostatnim czasie 
to, że w samym Wiedniu i w okolicach 
Wiednia, gdzie się znajdują wioski i miasta
0 ludności nieznanej, czesko-niemieckiej, 
przyszło do ostrych zatargów pomiędzy 
Niemcami i Czechami.

Jak stwierdzono, głównie żydzi, z po­
mocą pruskich Niemców, tak zwanych 
wszechniemców urządzali kilka razy w ty­
godniu, a na pewno każdej niedzieli, napa­
dy na Czechów, na czeskie domy, sklepy
1 mieszkania. Doszło do tego, że Czesi 
zagrozili, że gdy tedy rodzaju napady nie 
ustaną, to posłowie czescy w cale nie 
przyjadą do Wiednia, do parlamentu, gdyż 
wśród takich stosunków groziłoby ich ży­
ciu lub zdrowiu niebezpieczeństwo.

Oczywiście przy takicm rozdrażnieniu 
z jednej i drugiej strony, będą układy o 
zgodę bardzo trudne.

Chodzi, jak pisaliśmy przedewszyst- 
kiem o to, aby mógł się zebrać Sejm cze­
ski. Gdyby nie dało się doprowadzić do 
zgodnego zwołania i odbycia Sejmu cze­
skiego, postanowił pono minister Bienert 
rozwiązać sejm czeski, aby w ten sposób 
umożliwić zwołanie parlamentu. Jak wspo­
mniano, parlament ma być zwołany 5 paź­
dziernika. Zależy to jednak od tego, czy 
uda się przed tem do takiej doprowadzić 
zgódy, żeby znowu nie rozpoczęto obst- 
rukcyi.

Wedle ostatnich wiadomości z Wiednia 
z 1 września mało jest widoków pomy­
ślnego załatwienia sporu: „ c z e s k o - n i e ­
mi e c ki e g o " ,  Narodowo - socyalistyczni 
posłowie już oświadczyli, że wcale nie we­
zmą udziału w narodach mających się od­
być u ministra Bienerta; inne zaś stronictwa 
czeskie jeszcze nie dały żadnej odpowiedzi.

W każdym domu chrześcijańskim 
powinna się znajdywać gazeta 
MF* „Wieńca~Pszczółki.“ H i
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Głosy ludu.
Robotnicy leśni w puszczy niepoło- 

mickiej.

Szanowna Redakcyo! Chłop jako ro­
botnik leśny nietylko że musi ciężko pra­
cować, a nieraz do swej ciężkiej pracy 
dopłacić, ale nadto chcą go w kryminale 
osadzić. Niżej podpisani jako robotnicy 
ieśni w całej treści musimy się użalić, jakto 
c. k. Zarząd dóbr leśnych w Gawłówku 
z robotnikami postępuje.

Zarząd przez swego leśniczego wydaje 
robotnikom po kawałku lasu, do wykopa­
nia drzewa, jakie się znajduje na tym ka­
wałku, a*to do wyrobienia z całych sosen, 
jeżeli są zdrowe, kloców budulcowych, 
z których najkrótsze mogą być na 5 metrów. 
Z reszty wyrabia robotnik sągi opałowe, 
a mianowicie sągi łupane, okrągłe i gitico- 
w e; zaś robotnikowi wolno złożyć dla siebie 
parę kupek drzewa w tym kawałku i z tego 
drzewa, które miał do wyrobienia.

Po ukończeniu całej roboty przez ro­
botników, odbiera leśniczy od robotnika co 
wyrobił; najpierw drzewo budulcowe t. j. 
kloce, potem drzewo opałowe, t. j. sągi 
łupane, okrągłe, i gilicowe na rzecz c. k. 
skarbu państwa. — Za kilka dni leśniczy 
odbiera drzewo i szacuje we wszystkich 
kupkach, które robotnik dla siebie złożył. 
Przy oszacunku leśniczy kazuje każdemu 
z robotników, wszystkie kupki przez tychże 
złożone rozwalać, na co sam bacznem o- 
kiem patrzy, a nie wiedząc ani kupek dłu­
gości, ani szerokości i wysokości, sza­
cuje to wszysko^ na „oko," nie cechując 
w kupkach złożonego drzewa i nie licząc 
sztuk, jakie się w kupkach znajdują, ale bije 
cechę i numer porządkowy na zakopinie 
czyli paliku wbitym umyślnie do tego przy 
każdej kupce. Po odbiorze leśniczego idzie 
kontrola z Zarządu dóbr państwowych, i co 
leśniczy odebrał, stwierdza.

Po zatwierdzeniu c. k. Zarządu, Zarząd 
wydaje robotnikom asygnaty do zabrania 
przez tychże złożonego drzewa, nie płacąc 
,m za roboty; bo potrąciwszy sobie za

drzewo, które robotnik dla siebie złożył, 
każe sobie nadto Zarząd dopłacać we­
dług szacunku leśniczego i zatwierdzenia 
c. k. Zarządu, począwszy od jednej, a skoń­
czywszy na 32 koronach. Robotników w tym 
samym zrębie pracowało 55-ciu i wszyscy 
mieli takie same drzewo, i każdy w ten sam 
sposób dopłacał, jak mu leśniczy oszaco­
wał. A potem stało się, że Franciszek 
Grudziński pracując ze spólnikiem, do po­
łowy za drzewo dopłacił i do połowy drzewo 
zabrał, a przecież spólnik cało wyszedł, 
Grudziński zaś ubogi robotnik, został po ­
ciągnięty przez żandarma do odpowiedzial­
ności; za którą tę sprawę odpowie sam kie - 
dyś przed Panem Bogiem.

Również podpisani Józef i Wojciech 
Przyborowscy z Mikluszowic, mając z c. k. 
Zarządu asygnaty czyli pozwolenie do za­
brania sobie obrobionego, a ponadto opła­
conego przez siebie drzewa, takowe znieśli 
do domów za oddaniem na rogatce asy­
gnaty leśniczemu. Dodajmy, że wjazd 
po drzewo był zawsze o przepisanych go­
dzinach, pod dozorem leśniczego i strażnika 
asowego.

Gdy drzewo już było złożone na podwó­
rzu z wyż wymienionych, zjawia się żandarm 
z Gawłówka, i przybierając do siebie 
strażnika Piotra Kołodzieja, w nieobecności 
wyż wymienionych mierzy i spisuje • już 
w c. k. Zarządzie zapłacone drzewo i po­
daje obydwu robotników do sądu, jako po­
dejrzanych o zbrodnię kradzieży! Przy 
dochodzeniu sądowem, sędzia śledczy w Bo ­
chni nie spisał z podejrzanymi jakby nale 
żało protokółu; a chociaż takowi, prawdę 
mówiąc, powoływali się na świadków odwo­
dowych, sędzia nie dopuścił świadków, 
lecz dyktował sam protokół, którego po­
dejrzani, jako niezgodnego z ich zeznaniami 
i prawdą, niepodplsali.

Na podstawie takich protokółów sędzię; o 
śledczego, prokuratorya państwa w K r a k o ­
wie, nas nic niewinnych, uznała winnymi 
zbrodni kradzieży!

Czujemy się być pokrzyw dzonym i; gdyż 
sprawiedliwość wymaga tego, aby obie  
strony były zarówno traktowane tj. by po­
dejrzani jeżeli mają słuszne dow od y  mogli
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takowe przedłożyć i pow ołać się na św iad­
ków. Józef Przyborow ski liczy 51-szy rok 
życia, w poprzedniej kadencyi był cz ło n ­
kiem W ydziału pow iatow ego w Bochni i 
nie był nigdy karany za żadne złodziejstwo. 
Wojciech Przyborow ski liczący 46 rok życia, 
nie był także za żadne złodziejstw o karany.

Osądźcie tedy Szanowni czytelnicy 
kogo właściw ie miał żandarm  posłać do 
sądu za zbrodnię k radzieży : czy leśniczego ?, 
który robotnikom  w kupkach drzewo sza­
cow ał?, czy Zarząd w G aw łów ku, który 
robotnikom pod ług  sw ego stw ierdzenia d rze­
wo dopłacić kazał ? czy w końcu robotni­
ków, którzy dobrej w isłze w Zarządzie dóbr 
państwowych w G aw łów ku ile komu ka­
zano, dopłacili i w b i a ł y  dzieir^przez 
rogatkę z obw ałow anego lasu, w obecności 
leśniczego Jana Szpota z Dziewina i strażnika 
iasowego Piotra Kołodzieja drzew o do dom u 
zwieźli ? Czy żandarm  ma praw o, bez pen- 
nych danych wodzić porządnych obywateli 
po sądach jako zbrodniarzy? Takim bez­
prawiom żandarm ów , powinien już raz być 
koniec.

Mikluszowice, dnia 20 sierpnia 1909.
f ó z e f  P r zy b o ro  wski.
W ojciech P rzyb o ro w sk i.

Zebranie w Jaworzniu.
Szanow na Redakcyo ! Donosim y Sza ­

nownej Redakcyi, że w dniu 25. sierpnia 
1909 odbyło się w Jaworzniu w domu 
„Bratniej Pom ocy" poufne zebranie, na które 
przybyło znaczna liczba robotników , lista 
przenosiła 150 osób. Zebraniu przew odni­
czył prezes „Bratniej Pom ocy", a rozpo­
częło się ono o godzinie 7. wieczór.

Na w stępie zabrał g łos robotnik p. 
Aleksander Rytter i przem aw iał w spraw ie 
żądań robotników , wniesionych do G w a­
rectwa Jaworznickiego i zachęcał robotników  
do organizacyi.

Następnie udzielono głosu Kazimierzowi 
Kozbiałowi, który przedstawiał zapatrywania 
gwarectwa Jaworznickiego względem tych 
żądań, ażeby robotnicy zaczekali na odpo­
wiedz swych żądań do dnia 6. września.

Zebranie nie zgodziło się pod żadnym 
względem, tylko jednogłośnie zażądało 
odpowiedzi od gw arectw a najdalej do dnia 
2 września oznaczonego czasu postaw io­
nego w żądaniach. Pow tórnie zabrał głos 
A leksander Rytter i zachęcał robotników , 
aby w dniu 2. września stanęli jak jeden 
mąż do jednom yślnej i wspólnej,' ale roz­
sądnej pracy, ażebyśm y wszyscy robotnicy 
nie zostali poszkodow ani.

Kazimierz Koźbiał zabrał g łos i 
wzywał robotników , ażeby w dniu 2. w rze­
śnia wybrali sobie kom itet z każdej kate- 
goryi jednego, żeby delegaci nie mieli później 
żadnego zarzutu.

Zebranie uchw aliło jednogłośnie, ażeby 
starsi Bracia wystąpili stanow czo, ażeby 
usunąć fizyka chrzanow skiego z Jaw orzn i­
ckiego G w arectw a. — M ówca wzywał 
robotników , ażeby robotnicy wybrali ko­
mitet, ażeby tenże czuw ał w czasie w yborów  
przepróm adzając je po stronie robotników, 
a nie gwarectwa. Zebranie zamknięto 
o godzinie 8. wieczór.

Zwołujący A n to n i K a szo w sk i.

Z  Witkowie powiat bialski.
Szanowna R edakcyo! Od długiego 

czasu żaden artykuł nie pojaw ił się w szan. 
piśmie z naszej wioski i zdaw ałoby się że 
u nas ludzie, albo nic nie czytają, albo też 
są bardzo szczęśliwi i nic im nie brakuje. 
Tymczasem tak nic jest. Mamy m nóstw o 
przykrości ze strony takiej, z której pow in­
niśmy czerpać otuchę i zapał do dalszej 
pracy. Przed 20 laty otrzym ał probostw o 
w naszej parafii ks. Jan Kwiatkowski. Był 
spokój w gminie, dopóki komitet kościelny 
nie wysłał deputacyi do konsystorza z uża- 
ienieniem na wycinanie lasu plebańskiego. 
Komisya spraw dziw szy, że gospodarka w 
lesie tym była niewłaściwa, zabroniła rąbać 
•as na lat kilkanaście. Od tego czasu sąd 
pański zapanow ał w g m in ie ! W yzwiska 
słyszymy na kazaniach, a różne d o k u - 
czliwośei musimy znosić ze strony probo­
szcza.
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Lud musi iść do spowiedzi do Kęt, 
nauczyciel sam uczy nauki religii, a ksiądz 
proboszcz zagniewany na nas, zwykle na 
kilka dni w tygodniu wyjeżdża z domu. 
Służba plebańska przez ten czas tak postę­
puje, że to nie przyczynia się ani do pożytku 
ks. proboszcza, ani parafianom nie pomaga 
do zbawienia. Kto nie wierzy i sądziłby, że 
to piszemy z niechęci do Duchowieństwa, 
niech przybędzie na miejsce, a dowie się 
dokładnie i dowodnie o wszystkiem.

Założyliśmy Kółko rolnicze, które dzięki 
niezamordowanej pracy kilku jednostek, 
rozwija się pomyślnie. Aby dać wyraz na­
szej czci dla kapłana, na wniosek p. nau­
czyciela wybrano ks. proboszcza przewo­
dniczącym Kółka, lecz nie przybył, ani razu 
na zgromadzenie kółkowe 1 Czując że takie 
stosunki mogą mu zaszkodzić, ks. proboszcz 
własnoręcznie pisuje pochwały dla siebie, 
podpisuje 8 radnych i odsyła do redakcyi 
„Prawdy", gdzie ten artykuł można prze­
czytać w „Prawdzie" z marca br. pod 
tytułem: „Z Witkowie pod Kętami".

Nie mogąc zapomnieć sprawy le­
śnej, przyszedł do Kółka, lecz z odczytem: 
„Jakie dochody należą się proboszczowi 
w Wilkowicach ?“ Powrócił do lasu i wy­
jaśniał, że wolno mu cały las wyrąbać, bo 
to jest dla księdza, a nikomu nic do tego. 
Byli tam i komitetowi, więc przyszło do 
sporu, bo członkowie komitetu kościelnego 
mówili: „A od czego my jesteśmy, i dlacze­
go ustawa nakłada na nas obowiązek 
strzeżenia całości i dobra majątku para­
fialnego ?“

Przyszło tedy do kłótni w Kółku rol- 
niczem, a usiłowania p. nauczyciela, aby 
doprowadzić do zgody nie odniosły skutku.

Gdy ten spór przeniósł się aż do ko­
ścioła, zarząd powiatowy rozwiązał zarząd 
Kółka, a przeprowadził nowy wybór zarządu, 
do którego już nie wybrano ks. proboszcza!

W ogólności stosunki w parafii są 
tak nieznośne, że trudno je opisać i dlate­
go prosimy wyższe władze, ażeby wglądnęły 
w tę sprawę.

Od czego jest Dziekan, Starostwo, 
i Konsystorz? Prosimy by nas raz uwol­
niono od ;tych utrapień, bo będzie źle

Myślimy, że i Szanowna Redakcya weźmie 
nas w obronę. Żądamy tylko litości i spra­
wiedliwości ! Łączymy pozdrowienie księdzu 
Redaktorowi i czytelnikom W.-P.

Szczerzy Katolicy.

Znajdą pracę.

Ze wszystkich stron dochodzą nas 
wiadomości, że stosunki zarobkowe w 
Ameryce nie poprawiły się dotychczas; w 
obec tego radzimy wszystkim, aby szukali 
jracy w kraju i w tym celu podajemy 
ogłoszenia naszych biur pracy.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie 
ogłasza dnia 1. września 1909, następujące 
miejsca wolne:

1. W KRAJU!
1 mleczarz lub mlcczarka do parowej mle­
czarni, przerabiającej 200 tyś. litrów mleka 
rocznie, 40 kor. miesięcznie, wikt, osobny 
pokój, opał i światło. Adres: Aleksander 
Raciborski Spasów p. Tartaków, stacya' 
kolei Sokal. 20 chłopców do żniw i zbioru 
kartofli do końca października; 10 dzie­
wcząt. Adres: Stefan Dembiński, Łuka wielka 
p. Myszkowice powiat Tarnopol. 1 bronzo- 
wnik; 1 cyzeler; 1 kowal - maszynista do 
folwarku o 400 morgach, do kucia koni cu­
gowych, robót kowalskich w pałacu, utrzy­
mywania w porządku maszyn na folwarku 
i młócki lokomofciłami, od l.październ.400K. 
10 ctn. zboża, 1 mrg. pola, mieszkanie, 6 
fur gałęzi na opał. Adres: Zarząd folwarku 
Wysuczka, p. loco powiat Borszczów.
1 kowal umiejący obsłużyć żniwiarkę i pa­
rówkę, na wikt ewent. i na ordynaryę 
Adres: Zarząd dóbr Peretoki p. Sokal;x
1 kowal zaraz lub od września. Adres. 
Mieczysław Ziemiański kolejomistrz c. k. 
kolei państwowej w Tuchli. Płaca odpo­
wiednia do fachowych zdolności; inne wa­
runki jak dla poszukiwanych przez tego 
samego pracodawcę robotników kolejowych.
2 dziewcząt folwarcznych; 1 ogrodnik- 
pszczelarz, żonaty, bezdzietny, 250 koron, 
mieszkanie, l 1/, mrg. pola. Adres: Czarnia-



kowska, Kipiaczka p. Tarnopol; 1 ogro­
dnik żonaty w sile wieku na ordynaryę, 
zaraz! Feloschuh, Borszczów; 2 czeladników 
ślusarskich; 1 stelmach, Adres: Zarząd 
Kółka roln. Okocim. 1 stelmach, znający 
się także na mieinictwie, do młyna w go­
rzelni o 2 kamieniach, 160 K. 10 halerzy 
od korca miewa, wikt 2 stołu. Adres: Za­
rząd dóbr Szczepiatyn p, Korczów powiat 
Rawa ruska; 1 pomocnik fryzyerski; 1 pie­
karz. Adres: Zarząd Kółka rolniczego, 
Okocim; 1 czeladnik malarski; 1 cieśla, 
płaca, warunki i adres jak wyżej. 20 robo­
tników kolejowych,^stałych, niekwalifikowa- 
nych (zwyczajnych) do robót konserwacyj­
nych. Adres: jak wyżej, początkowa płaca 
dzienna 1 K. 60 hal. do 2 kor. wspólne 
mieszkanie w kasami bez pościeli, wolna 
karta kolejowa za zgłoszeniem się z miejsca 
pobytu do miejsca pracy. Zdolniejsi mogą 
już po 3 miesiącach składać egzamin na 
strażników towarowychlub na przodowników 
i otrzymać większą płacę i lżejszą służbę. 
Ubezpieczenie od wypadków od choroby, 
a po roku nienagannej pracy także na sta­
rość. Zniżone ceny jazdy kolejowej, a po 
roku w miarę potrzeby tak zwane regle.

KRONIKA.
Bielsko Biała. Wydział krajowy śląski

zatwierdził orzeczenie tutejszej gminy, mocą 
którego niedozwolone budowy nowej sali 
w ogrodzie Domu polskiego, lecz żądano 
pierwej przedłożenia planu parcclacyi ogro­
du i odstąpienia niemal jego połowy na 
nową ulicę. Wydział nie podał żadnego 
powodu prawnego i nie przytoczył żadnej 
ustawy, któraby uzasadniała taki zakaz, 
ale powołał się tak samo jak gmina na to, 
ze już raz przed „ d wo ma "  laty wydano 
takie orzeczenie, a wtedy nie wniesiono 
przeciw temu r e k u r s u !

Jestto nieprawda, gdyż wówczas po­
dano inny plan, oraz inne miejsce, a inny 
jest plan teraźniejszy.

Rekurs tedy nasz musi dalej iść aż do 
Wiednia, gdzie może przecie uda się złamać 
zaciekłość tutejszych hakatystów. —

— W odnowionej dawnej sali Domu 
polskiego odbędzie się w połowie września 
przedstawienie nowo zorganizowanej grupy 
amatorskiej robotniczej. Bliższe szczegóły 
w afiszach i zaproszeniach.

— Szkoły polskie w Białej zaczynają 
się zapełniać, a nauka rozpocznie się dnia 
3 września. Przybywa 2 klasa gimnazyalna, 
więc oprócz uczniów przybywa też kilka 
nowych sił nauczycielskich, między tymi p. 
profesor Podgórski z Jarosławia.

— W sprawie wyborów do Rady powia­
towej bialskiej odbędą się zgromadzenia 
wójtów i delegatów rad gminnych, na które 
rozesłane będą osobne zaproszenia. Zgro­
madzeń publicznych w tej sprawie nie 
warto urządzać, gdyż głos przy wyborze 
członków Rady powiatowej mają tylko na­
czelnicy gmin i wybrani przez radę gminną 
delegaci. Najtrudniejszy i najważniejszy wy­
bór po miasteczkach. Z kuryi miejskiej 
wybrani zostaną w każdym razie Polacy 
— i tacy ludzie, którzy z pewnością nie 
będą działać szkodliwie i nie pójdą z 
Niemcami.

Z miast jednakże już wychodzili „ta­
cy" radni p., którzy w radzie powiatowej 
często szli na rękę Niemcom. Dlatego po­
winny rady gminne naszych miast i mia­
steczek przedewszystkiem pilnować wybo­
rów do rady powiatowej i wybrać do niej 
ludzi pewnych i stałych pod względem 
narodowym. —

Podziękowanie: „W. Pan dr. Jan My-
ciński ofiarował na nową szkołę 100 ko­
ron. Za ten hojny dar składamy Mu imie­
niem całej gminy serdeczne: Bóg zapłać!

W Hucisku, dnia 31 sierpnia 1909.
Paweł Śpiewak Jan Hańderek

asesor, naci. gminy.
Wielki pożar. Piszą do nas: „W mie­

ście Chrzanowie wybuchł dnia 29 sierpnia 
w południe wielki pożar. Zbrodnicza ręka 
ż y d o w s k a  podłożyła ogień pod znane 
„chrzanowskie stodoły" wartości przeseło 
60 tyś. koron, bo były napełnione zbożem. 
Tym zbrodniarzem był nieznany student 
z Krakowa, żyd, który został zaraz zchwy- 
tany i odesłany do sądu w Chrzanowie "



Dachówkartiie cementowe. Liga Po­
mocy przemysłowej otrzymuje od włościan 
całego kraju coraz częściej zażalenia, że 
starostwa usiłują podciągać chłopskie małe 
dachówkarnie cementowe pod postanowienia 
§. 25 ustawy przemysłowej, zarządzając 
dochodzenia komisyjne i nakazując uzyskanie 
zezwolenia na założenie i uchronienie ta­
kich dachówkami.

Celem ochronienia tego tak niezbędnego, 
a w sposób bardzo pocieszający rozwija­
jącego się przemysłu domowego (ubocznego 
zajęcia obok rolnictwa), Liga Pomocy prze­
mysłowej objaśnia interesowanych, że : 
a) wyrób dachówek cementowych jest prze­
mysłem wolnym, wymagającym jedynie 
zgłoszenia, b) warsztaty dachówkarskie bez 
ognisk i motorów są wolne od wszelkich 
komisyi i dochodzeń i nie wymagają zezwo­
lenia na urządzenie i uruchomienie zakładu, 
c) jeżeli są prowadzone bez pomocników 
innych, jak domownicy — są przemysłem 
domowym i jako takie winny być wolne 
od podatku zarobkowego.

W razie przeciwnego tym zasadom sta­
nowiska władz, należy odnieść się do naj­
bliższego Towarzystwa Pomocy przemysło­
wej lub wprost: do Li g i  P o m o c y  p r z e~ 
m j y s ł o w e j  we  L w o w i e .

W szechświatowy zbiór pszenicy. 
W końcu sierpnia zwykle się ukazują w pi­
smach fachowych szacowania plonu psze­
nicy, jako głównego ziarna dla wyżywienia 
ludności, którego ceny wywierają' wpływ 
na ceny innych zbóż. W r. b. żniwa się 
opóźniły, więc się zapewne i dokładne 
szacowanie cokolwiek opóźni.

Niemniej pewne pismo fachowe angiel­
skie ogłasza już swoje szacowanie zbiorów 
pszenicy, dokonane na podstawie, dokła­
dnych zwykle, własnych sprawozdań.

Okazuje się, że spodziewany jest w 
r. b. plon pszenicy z n a c z n i e  w i ę k s z y  
(o blizko 23 i pół mil. kwartr.) niżeli w r. 
1908. W Europie, Austryja i Węgry mają 
znaczny niedobór. Natomiast Francya, An­
glia, Rosy a, Kraje naddunajskie i Włochy, 
spodziewają się plonu znacznie wyższego. 
Z krajów pozaeuropejskich głównie Indyje

i Stany Zjednoczone Półn. Ameryki zapo­
wiadają plon wyżny.

Szkoła polska w W itkowicach na 
Morawie. Z rokiem 1909 i 1910 zacznie 
się nauka I. i Ochronka dla małych dzieci.

Rodacy! Po przyjmy wszyscy ogólnie 
tę sprawę szkolną, niedajtny swoich dzieci 
do obcych szkół, tylko do swojej, to jest 
polskiej szkoły, bo trzeba sobie rozważyć, 
że wielki błąd wpelniamy, posyłając dzieci 
do szkół innych narodowości, bo to nasz 
własny skarb, przyszłość nasza dla naszej 
Ojczyzny. Polacy Polki miejcie charakter ten 
honorowy jak nasi praojcowie i niedajmy 
upaść naszej mowie, naszym obyczajom. 
Niedajmy upaść naszym dzieciom w obcych 
szkołach przez niezrozumiałość języka. Aby 
tego uniknąć, zapiszmy do polskiej szkoły 
swoje dzieci, w ogóle wszędzie, gdzie 
szkoła polska jest. Nikt inny jak rodzice, 
odczują na przyszłość to czego nie zro­
bili dla swoich dzieci, a co zrobić powinni. 
Więc kochani rodacy! Kto niezapisał dzieci 
swoich do szkoły, jeszcze czas, niech je 
zapisze zaraz! Początek nauki szkolnej 15 
września br. \y którym to dniu odbędzie 
się uroczyste otwarcie, w lokalu szkolnem 
i Ochronki doniosą afisze.

Rodacy! Niedajmy się zawstydzić przy 
zapisie do I. klasy szkoły polskiej w Wit­
kowicach. Za wydział T. S. L. w Witk.

Sekretarz: Prezes Zastępca:
Stan. Rybarski. Szunowski Leon.

Młyn wodny
zaraz do sprzedania w mieście pow., na 
dwa kamienie, około 3 morgi ogrodu, bu­
dynki gospodarskie w dobrym stanie; cena 
około 6000 złr. Jest również kilka gospo­
darstw średnich, z powodu wyjazdu do 
Ameryki, tanio do sprzedania — obok miasta 
Chyrowa i Dobrotnila. Na odpowiedź za­
łączyć markę. Zgłoszenia przyjmuje:

F r a n c is z e k  P in d e lsk i
w Tarnawie p. Dubrumil.

Ogłoszenia.
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Gospodarstwo
blisko miasta Cieszyna na Śląsku. 
Zabudowania murowane, 29 mor­
gów lasu jest zaraz pod dogdnemi 
warunkami do sprzedania. Wia­
domość udziela Drukarnia Tow. 
Domu narodowego w Cieszynie 
6—4 Śląsk austr.
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i wszelkie inne wyroby tkackie. Również 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

1 na każdy czas poleca:
tk a ln ia  J ó z e f a  J ó r a s z a

„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w K o rczy n ie  obok Krosna (Galicya). 

na zadanie, próbki z oceną darmo i opłatnie. 0
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Dom murowany
8 minut od granicy miasta Bielska, z 4 po- 
mieszkaniami o pokoju i kuchni, nadający 
się do handlu lub dla ogrodnika jest do 
sprzedania. Wiadomości bliższych udziela 
6—2 G o tfry d  M a is s n e r  

Kamienica 43.

Około 13 morgów pola
15 minut od granicy miasta Bielska przy 
drodze powiatowej położone, jest tanio do 
sprzedania. 6—2

G olfryd m a is s n e r
Kamienica 43.

! Precz z wyrobami obcymi!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o j s k i c h  jako to : M a szy n  d o  w y ­
r o b u  d a c h ó w e k , c e g ie ł  i p o s a d z e k  
c e m e n to w y c h , oraz fo r m  d o  w y ­
ro b u  r u r  b e to n o w y c h  jest

Pierwsza i jedgna w krtaju ppecgalna 
fabryka maszgn i form dla przemysłu 
W T  cementowego i betonowego. H  
Inź. chem. W in c e n t .  B o g u c k i e g o  

w  C h r z a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo

Interesenci mile widziani w fabryce.
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N a jlep sze  c z e s k ie  źr ó d ło  
zak u p n a

Tanie pierze!
1 kg szarego dar­
tego pierza 2 K, le­
pszego 2 k 40; pót- 
biatego 2 k80; bia­
łego 4 k; białego 
‘puchowatego 5 k, 
10 h, 1 kg najprze­

dniejszego, białego jak śnieg, dartego 
6 k 40 h, 8 k; 1 kg puchu szarego 6 k, 7 k; 
białego przedniego 10 k; najprzedniejszego 
12 koron.

Przy odbiorze 5 kg opłatnie.
G otow a p o ś c ie l

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm dłu­
gości 116 cm szerok. wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości 58 cm szerok.) na- 
pełnianemi nowem, szarem bardzo trwałem 
puchowatem pierzem 16 k; półpuchem 20 
k; puchem 24 k ; pojedyńcze nasypki w sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k; poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. Wysyłka za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie 
odpowiedni; odsyłać należy opłatnie.
.S e  ii łsoh  D esohen itz Nr. 819 czeski las.

Cennik darmo i opłatnie. 50-2

Wszechnauk lekarskich
Dr. Włodzimierz Skórski

dyrektor szpitala powszechnego w Żywcu
ordynuje na Zabłociu w domu p. Furmana 

(niedaleko apteki p. Szczepańskiego).

Franciszek Tomiczek
m a j s t e r  m u r a r s k i

oraz
przedsiębiorca budowniczy

Tomasz Rychlik
w Bielsku (ul. Steggasse)

(fabryka Jankowskiego) poleca swój 
skład sukien i kamgarnów na ubiory 
męzkie i kobiece po cenach umiarko­
wanych. 5—1

Obsługa skora i rzetelna.

<Tanie czeskie pierze*
5 klg. pierza nowego, ciemnego 
9 kor. 60 gr., lepszego 12 kor. 
5 klg. pół białego dartego >18 
białego 24 kor. bielutkiego jak 
śnieg, puchowatego dartego 
30-36-42 K. Posyłka opłatnie 

za pobraniem pocztowem. Zamiana albo 
zwrot za zwrotem kosztów przesyłki do­
zwolony. 6—4

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

Króliki rasowe
od 2 miesięcy, stare są zawsze po taniej 
cenie do sprzedania. Olbrzymy flandryj- 
skie; Olbrzymy wiedeńskie, niebieskie 
i srebrzyste. Na odpowiedź proszę do­
łączyć znaczek pocztowy lub kartkę. 

G r z e g o r z  O żga  
Staremiasto poczta Leżajsk.

Sprzedaż.
G runt składający się z 57a morga łęgo­
wego pola ze stodołą w Kętach w bliskości 
dworca kolejowego jest do sprzedania. — 
Wiadomość bliżsźa u Jana Drewnianego
2—1 w Czańcu poczta w miejscu.

w Bobrku pod Cieszynem.
Polecam się szanownym rodakom z powiatu bial- 
skiego-bielskiego i księstwa Cieszyńskiego do wy­
konania wszelkich planów i kosztorysów na bu­
dynki prywatne i publiczne. Jako fachowiec w za­
wodzie murarskim oraz moją długoletnią praktyką 
gwarantuję za rzetelne wykonanie poręczonych mi 
zleceń po cenach umiarkowanych.

Natychmiastowa pomoc używa­
jąc naszego środka prawnie zastrz. 
„ Z b u d ź  s i ę . "  Przy podaniu 
wieku i płci, porada darmo.
In stit. A esc u la p  Nr. 416. 
32—1 Regensburg w Bawaryi.



Mowę k s ią ż k i,
Marczewski, Samouczek rachunkowy, 

czyli gruntowna nauka rachunków oraz ge- 
cmfetryi 2 wyd, z przes. 4 K. 40 h. — 
Reussner, Samouczek polsko - niemiecki z 
przesyłką 2 K. 85 h. — Reussner, Samo­
uczek polsko-angielski z przes. 2 K, 75 h.
— Klas, Słowniczek polsko-niemiecki i nie­
miecko-polski z przesyłką 3 K. 55 h. — 
Rosenberg, Elektrotehnika z przesyłką 7 K. 
80 h. — Haubner, Weterynerya czyli naj­
większy podręcznik o leczeniu bydła 
8 koron 72 halerzy — Adwokat ludowy, 
z przesyłką 2 K. 75 h. — Sienkie­
wicz, Dokąd idziesz Panie ? z przesyłką 
1 K. 55 h. — Żywot Jezusa Chrystusa i 
Boga — Rodzicy Maryi wydanie wielkie 
bogato illustrowane w 24 zeszytach po 70 h. 
z przesyłką, Przedpłata na 8 zeszytów 5 K. 
35 h. — Kobieta lekarką domową 24 K.
— Obszerne cenniki na książki religijne, 
lekarskie, prawnicze, rolnicze itd. wysyłamy 
na żądanie bezpłatnie.

Adres: Kabaczka & Lang,
5—3__ księgarnia w Białej (Oalicya).

c. k. urząd. upow.
B iuro  p r a w n ic z e

dla wszelkich spraw wojskowych em. c i k. ka­
pitana Andytora Józefa  M artualew loza

w K rakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 25.

Ogłoszenie.
T a n io  d o  s p r z e d a n ia  d la  
P .P . S tu d e n tó w  i P .T . P u ­
b lic z n o ś c i .  I. K o łd ra  i 2  
g o to w e  p r z e ś c i e r a d ł a  lnia­
ne za 16 K. 18 h.y a najlepsze 
wełniane za 2 0  K. 2 4  h .

Tudzież 1 siennik gotowy, 6 
ręczników, 6 chusteczek do nosa 
12 koron. Wszystko oplatnie.

Tkalnia Antoniego Batuta
Pod opieką św. Józefa

w Korczynie Galicya.
2 0 -2

W  Brazylia “M *
Iuformacyj o tym kraju udziela autor 

„Przewodnika dla wyjeżdżających do Brazyli“
za nadesłaniem marki pocztowej. 6 —2 

Adresować: F. B. Z d a n o w sk i
Wien VIII. Landongasse 57.

Dr. Emilian Mrdacek
adwokat krajowy w Białej 

ul. główna 28.
powrócił do zdrowia i prowadzi kan~ 

celaryę osobiście.
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R o s ę  D p . 0 0 0 .
Karpackie kosy Nr. 0 0 0 .  z marką „Kośnik" z angielskiej stała 

srebrno-stalowe, mają cienkie jak papier, lekkie jak pióro ostrze, któjo 
tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. Ci 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, 
bardso nieznacznie zużywają się i ciężką pracę wieśniaka do połowy 
ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko k a rp a ck iem u  
s r e b r n o -s ta lo w e m i k o s a m i z marką „Kośnik".

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wy­
syła się nikomu. Kosy Nr. 000. z najlepszej angielskiej stali, najlepsze 
w całym świecie:

w centm : 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena za 1 szt. kor.: 2-10, 220, 230, 240, 250, 260, 270 280.
Na każdych dziesięć kos, daję 1 kosę darmo i do każdej kosy dają brusik 

marmurowy z najlepszej płyty.
Kto poszle z góry 21 kor., ten otrzyma 11 kos 65 cm długie i 11 brusików do 

ostrzenia z najlepszej płyty marmurowej i porto opłacone.
Kto poszle z góry 22 kor., ten otrzyma 11 kos 70 cm, długie i 11 brusików do 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 23 kor., ten otrzyma 11 kos 75 cm. długie i 11 brusików do 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 24 kor., ten otrzyma 11 kos 80 cm. długie i 11 brusików d o , 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 25 kor., ten otrzyma 11 kos 85 cm. długie i 11 brusików do 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 26 kor., ten otrzyma 11 kos 90 cm. długie i 11 brusików do 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 27 kor., ten otrzyma 11 kos 95 cm. długie i 11 brusików do 

ostrzenia i porto opłacone.
Kto poszle z góry 28 kor., ten otrzyma 11 kos 100 cm. długie i 11 brusików 

do ostrzenia i porto opłacone.
Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze rżną zborze i tak lekko przecinają 

że nie czuć ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 
2 sierpy darmo.

Kamienie (brusiki) do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk 
dostaje 1 darmo. Młotki do klepania kosy 1 kor., kowadełko do klepania 1 kor.

Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tracić 
niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOPACZ,
Strutyn wyźny, poczta Rożniatów..

Wyd. Ks. Stan. Stojałowski. Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. J. Tlałka w Bielsku 
Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł, Sp, w Białej.


